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Z em sta .

W południowej Szwajcaryi, w kan
tonie Walis, niedaleko Martigny, a więc 
na lewym brzegu Rodanu, znajduje się 
u stóp wysokiej góry, jakich tam wznosi 
się nie mało, kawał spiekłej, pustej 
ziemi.

Ani jednego nie ujrzysz tu drzewa 
n i  krzaka; ani jeden szmatek murawy 
nie przerywa straszliwej i martwej je- 
dnostajności. Na przestrzeni trzech do 
czterech kilometrów nie ma tu nic zgoła 
prócz zwirn, gruza kamiennego i odła
mów skalnych, z łona góry się stacza
jących.

Tak tu pusto, tak strasznie — ja
koby odwieczna klątwa nad podgórzem 
tem zawisła... A jednak niespełna 80 
la t temu mógł tu wędrowiec w cieniu 
prześlicznego lasu kasztanowego zaży
wać miłego chłodu.

Oj, było tu wtenczas prześlicznie!
Las panował, pnąc się nieco na 

pochyłości podnóża góry, nad małą, ale 
zamożną osadą wiejską, Roset zwaną. 
Było tu kilkanaście góralskich zagród, 
był kościółek z małą wieżą, była ple
bania, było życie. Pieśni górali wra
cały z gór pobliskich pięknem echem 
wraz z wołaniem dzwonu kościelnego; 
rozkosznie rozbrzmiewały dziatek wesołe 
głosy, młodzieży śmiechy — było wszy
stko. A bydełko jak się tu wybornie 
na pochyłości leśnej wypasło!

Dziś osady tej ani śladu — pogrze
bana pod gruzami rozdartego łona góry, 
spoczywa w kamienistym grobie, pokryta 
całunem dzikiego, przerażającego spu- 
stoszenia. Nie odezwie się tu teraz, 
Nie odezwie się tu teraz, ani nie prze
leci ptaszyna; tu tak pusto i tak głu
cho, — chyba, że się z łoskotem sto
czy jaki odłam z piersi posępnej góry, 
— sąsiadki.

— Cóż tę straszną sprowadziło zmia
nę? — zapytasz niezawodnie czytelniku.

— Sprowadziła ją, niestety! wola 
ludzka, wola całej gminy.

— Czy podobna?
Rzecz się tak miała:
Pewnego dnia przybył do Rozet 

zimno rachujący spekulant i zapragnął 
uroczego lasu tutejszego.

— Aby używać piękności jego i 
chłodu? — zapytasz może miły czytelniku.

Boże broń ! Spekulant zapragnął 
lasu kasztanowego, aby na nim zrobić 
dobry interes. Dał 30 tysięcy franków 
za drzewo; za piękność zieleni, kwiecia, 
przyjemność chłodu, świeżego powietrza 
—  nic nie dał, choć je także wziął na 
zawsze.

Złoto wykopało pięknemu lasowi 
grób, Rozetanom zabrało szczęście, a 
dało im zniszczenie.

Niebawem zaczął las kasztanowy 
znikać.

Kto się kiedy przysłuchiwał odgło
sowi siekiery, las wycinającej, temu 
długo tętnił w uszach głos jej głuchy, 
podobny do krótkich, bolesnych we- 

| stchnień... Kto się zaś musiał przysłu
chiwać siekierze, wycinającej las ręką 
dziada lub pradziada siany i sadzony, 
ten głosu tego w życiu nie zapomni, 
bo mu wniknął do głębi serca —  nie 
zapomni nigdy, gdy patrzeć musiał na 
powywracane drzewa swego lasu, na 
swą dumę i pociechę, gdy patrzeć mu
siał, jak leżały poobnażone, odarte z 
zieleni, częstokroć białą świecące na
gością...

Gdy się zaczęły głuchym jękiem od
zywać siekiery w uroczym lasku kaszta
nowym pod Rozet, przeliczali Rozetanie 
swe złoto, brzękiem usiłując zagłuszyć 
dokuczliwy jęk z lasu.

Ptaszyny leśne, nie pojmując natar
czywego natręctwa ludzi, ulatywały trwo 
żliwie z drzewa na drzewo. Ciężko im 
było opuszczać rodzinne zacisza, tak 
im drogie! Nic nie pomogło: siekiera 
dopiero wtenczas zamilkła, gdy ostatni 
kasztan legł ścięty.

— To najpiękniejszy i największy
— rzekli Rozetańscy robotnicy.

— Stał na ostatnim posterunku pod 
górą, jakoby osadę i drzewa lasu, dzieci 
swoje, zasłaniał — rzekł z nich jeden.

— Kto się tu teraz zabłąka — do
dał inny -  ten naszej osady nie pozna, 
tak tu teraz goło, tak pusto i biednie...

— A górsko takie duże, a groźne
— rzecze znowu pierwszy.

— Góry nam nikt nie odkupi — 
odezwał się ze złośliwym uśmiechem 
drugi.

Wtem stoczył się kawał odłamu z 
wierzchołka góry. Robotnicy ledwo zdo
łali na bok odskoczyć.

den — dotąd nie bywało, aby to sówsko 
kamieniami pluło.

— Rzeczywiście, że nie — powtó
rzył inny.

— Jakoby się była bała lasu — 
zauważył trzeci robotnik.

— Bać się nie bała — na to ten, 
co się to zaśmiał złośliwie — ale na 
zielonego sąsiada swego miała wzgląd 
z grzeczności.

— Może się kochali — dorzucił 
ktoś z rozmawiających.

Wszyscy się śmiać poczęli.
— Ani on j ej, ani ona jego nie by

łaby sprzedała — czwarty dodał.
Znowu się rozśmiali, ale nie śmie

chem serdecznym.
*

* *

W Rozet smutek, gniew, przymówki.
Może to wskutek wyrzutów sumie

nia, po niewczasie?
Gdzie tam. Przybył znawca i obli

czył, iż las kasztanowy przynajmniej 
200 tysięcy franków powinien był przy
nieść.

200 tysięcy! — za późno.
Ale to nie najgorsze złe. Lecz i to 

przyszło.
Rozet zaczęło marnieć; zaczęły tam 

panować posuchy niesłychane i spieki. 
Bardzo się rzadko teraz jaka chmura 

 u wierzchołka góry zatrzymała, a gdy 
padało, to z taką gwałtownością rzucała 
się woda z nagiej góry, że rozrywała 
jej stoki, podmywała pokłady podgórza, 
skutkiem czego staczały się nieustannie 
kamienne odłamy w dolinkę. 

 Nie trwało długo, a pokryła góra 
całe polesie ogromną masą kamieni.

Następnie waliły się gruzy góry 
wraz z żwirem na polanki podgórne. 
Nie było ratunku. Z czasem, i to nie 
długim, posunęło się spustoszenie je
szcze dalej. Nie było też już wtenczas 
nieszczęsnego złota, za które sprzedano 
przyjaciela i dobroczyńcę swego; nawet 
nadziei nie było!

Rozetanie musieli, ratując życie, po
opuszczać swe chaty. Dziś ani śladu 
nie znajdziesz dawnej osady; na miej
sca jej olbrzymi grób, w którym po
grzebane szczęście niebacznych prosta
czków.

Przed kilkunastu laty żyło jeszcze 
trzech czy czterech weteranów, ongi 
współwłaścicieli kasztanowego lasu a na-

— O, widzicie ją! — zawołali.
— To dziwna — rzekł z nich je-

Uczmy czytać po polsku! 



stępnie robotników przy cięciu go. Sie
kierami torowali oni drogę — nieszczę- 
ściu swemu.

Dziwni, niebaczni ludzie!

— Piszą nam

Z Prus Zachodnich.

...Dzielnie się bracia Warmiacy przy wy- 
borach sprawili, i za to niech im są stokro- 
tne dzięki... Innego rezultatu się n ie spo
dziewaliśmy, bo nie od razu Kraków zbu- 
dowany. Owszem, oczekiwania moje prze
wyższone, bo 5 tysięcy 171 głosów wobec 
tak wielkiego nacisku na polskiego kandy
data zebrać, i to za pierwszym razem, rzecz 
to i zasługa zarazem niemała. Ztąd wynika, 
że dużo jest już między Warmiakami ludzi, 
którzy już teraz widzą, o co właściwie cho
dzi, a będzie ich niebawem jeszcze więcej.

Nie ustawajcie jednakie w pracy cichej, 
bo ta najdonoślejsza, a każdorazowe wybory 
są tylko wynikiem i nagrodą tej pracy.

Zakładajcie kółka włościańskie, kasy po
życzkowe i czytelnie, a resztę Bóg i czas 
dopełni. Gdyby niemieckim katolikom war
mińskim tak bardzo chodziło o religią tylko 
bez przymieszek i zachcianek politycznych
i stronniczych, to dla czegóż nie chcie
li głosować na pana Szczepańskiego, 
o którym nawet taka Ermlenderka się wy
raża, że jest dobrym katolikiem ? Nie chcieli; 
bo jest zarazem z przekonania Polakiem, a 
Polak śmierdzi ucywilizowanemu Niemcowi, 
a jeźli nie uchodzi w oczach jego za mu
rzyna z Kamerunu, to przynajmniej za pod
rzędne stworzenie boskie.

Zapiszcie sobie dobrze w pamięci, War- 
miacy! te wszystkie napaści i oszczerstwa, 
które Was w  osta tn im  czasie spotkały, a 
nareszcie o własnych staniecie siłach.

Pewien ks. Proboszcz śmiał twierdzić, że 
Polak nie broni religii, tylko narodowości. 
Dziwi mnie, że takie oszczerstwa trzymają 
się kapłana siedzącego u stopek cudownej 
Królowej Niebieskiej. Kogo się to bowiem 
trzymały wszystkie odszczepieństwa i kacer 
stwa, począwszy od Marcina Lutra aż do 
Reinkensa ? Czy nas, czy Niemców ? Niech
na to pytanie ks. W. odpowie. Ilu to jest 
dzisiaj katolików pomiędzy wszystkimi Niem- 
cami? Niech na to ks. W. odpowie? My 
nie mamy potrzeby wstydzić się naszej prze
szłości ; nie mieliśmy Michaelisów Wollma- 
nów, Grunertów i t. d., a sam Papież Pius 
IX-ty powiedział: ,.Polonia semper fidelis“ 
(Polska zawsze była wierną). Smutne by 
to było świadectwo, gdyby te fakta ks. W. 
były nieznane, a skoro mu me są obce, to 
grzeszy przeciwko ósmemu przykazaniu, rzu
cając na nas kłamstwa, jakobyśmy religii 
nie bronili. Tej obrony rzeczywiście nie trze 
ba się uczyć Polakowi od Niemca.

Z odprawy danej „Ermlenderce“
przez „Pielgrzyma“

podajemy tu n ajwainiejsze ustępy:
„...Centrum jest bez wątpienia najlepsze 

stronnictwo dla niemieckich katolików a spra
wiedliwość wymaga, ażeby tej frakcji za 
niektóre przysługi Polakom uczynione wdzię
czność okazywać! Lecz obronę naszą zaś 
pozostawiono tylko zasłużonemu Windthor- 
stowi i Schorlemerowi z Hanoweru i West 
falii, reprezentanci zaś polskich powiatów 
woleli milczyć, aby niemieckich wyborców 
swoich obroną polskości nie zrazić, bo nie
stety prawda, że wielka część niemieckich

katolików w naszych stronach jest egoisty
czną, jak Niemiec mówi „engherzig“ dla 
polskich współwyznawców. Nasi z Warmii 
posłowie powinni sprawozdania przed pol-
skimi wyborcami po polsku zdawać i obronę 
ich praw publicznie przyrzec i też wykony
wać. Nie czyniono tego, więc uzasadnione 
jest żądanie warmińskich Polaków, a ż e b y  
p o d ł u g  l i c z b y  l u d n o ś c i  j e d e n  z 
p o s ł ó w  do s e j m u n a p o w i a t y  ol - 
s z t y ń s k o - r e s z e l s k i  z a w s z e  b y ł  
p o l s k i m  W a r m i a k i e m  a do p a r l a 
m e n t u co  d r u g i e w y b o r y .  Tego wy
maga sprawiedliwość i jeżeli takowa się 
nam dobrowolnie nie wymierzy, to wszy- 
stkiemi dozwolonemi środkami dążyć bę- 
dziemy do osiągnięcia celu.

Denuncyacya Ermlenderki, że nazwa „Ju
dasze“ do księży się odnosi, jest tak nik
czemną, że na nią nie warto odpowiadać. 
Ermlenderka chciała księży przeciw ludności 
polskiej podburzyć, ażeby ci przeciw polskie
mu kandydatowi występowali, to leży jak 
na dłoni. Nikt Erml. nie upoważnia do 
występowania niby to „w obronie całego 
dnchowieństwa“, które każdy, jak wiadomo, 
broni i szanuje. Zresztą co innego religia 
i co innego polityka. Gdzie jest pisano, że 
Polak musi należeć do partyi centrum? 
E rml. pisze o Toruńskim komitecie wybor
czym, a ona przecież wie, że warmińscy 
wieśniacy stanowią sami dla siebie komitet. 
Jest to po prostu śmiesznem twierdzić, że 
my mamy komitet w Toruniu dla tego, że 
odezwy w Toruniu drukowane. Stało się to 
po prostu dla prędkości, ponieważ w dru
karni ,.Gaz. Olszt.“ mają tylko ręczną pra
sę i nie mogą tyle egzemplarzy w krótkim 
czasie wydrukować. Szkoda, że nie posłano 
zlecenia do Brunsbergi! Erml. wspomina 
jakby o kliku odezwach, tak n. p. o jednej 
w Olsztynie drukowanej, my tylko o wspom
nianej wiemy. Nie rozumiemy więc wcale 
haniebnej wycieczki o „katolickiej prawo 
wierności“ pana Szczepańskiego. Charakter 
pana Szczepańskiego zanadto jest znany z 
swej nieskazitelności pod każdym względem. 
Komitet wyborczy składa się z katolików i 
odezwa też jest wystosowaną do katolików, 
więc bardzo słusznie stoi na odezwie „Bra
cia Katolicy“ i ze względu n a  sprawę która 
jest czysta i święta, słusznie występować 
rnożna ze znakiem krzyża na czele. Erml. 
może sama tylko dzierży katolicyzm, a kto 
inny chcący jako taki wystąpić, powinien 
wprzód jej się zapytać, czy ona na to ze
zwoli. Dziwne urojenie!

Teraz do najcięższego zarzutu, uczynio
nego niby to „ruchowi wielkopolskiemu“, a 
w samej rzeczy wszystkim Polakom war- 
mńskim, dopominającym się praw swoich. 
Pisze Erml. że „R uch Wielkopolski utrzy- 
muje się u nas rublami komitetu panslawi- 
stycznego w Petersburgu. Jest to fałsz tak 
wierutny, że uśmiechać się trzeba na takie 
brednie! Ruch, niby to „wielkopolski“, jak 
później wykażę, jest uzasadniony, bo jest ni
czem innem, jak obroną naszej narodowości. 
Ponieważ krzywdy wszystkim polskim War
miakom się wyrządzają, dla tego też wszy
scy odczuwają niesprawiedliwość im wyrzą 
dzoną i pragną się bronić. Nie potrzeba 
więc ani pieniędzy ani namowy, wszyscy 
dążą do wyrobienia sobie lepszej doli. Za 
pieniądze chyba łotrów pozyskać może, ale 
nie szlachetnych ludzi. Ale skąd podobna 
pogłoska powstać mogła ? „Gazeta Olsztyń
ska“ powstała wśród trudnych okoliczności i 
potrzebuje w drogim Olsztynie licznego po
parcia. Jakem się dowiedział, doznaje re
daktor i wydawca tej gazety niekiedy ma- 
teryalnego poparcia od polskich katolików. 
Jest to nic zdrożnego, bo Ermlenderka sama 
założoną została z funduszów złożonych 
przez księży. Bardzo wielka ilość gazet i

to katolickich zostaje przez swoich zwolen
ników ratami pieniężnemi popieraną. Cześć 
za to tym Polakom, którzy swoich biedniej
szych braci nie tylko słowami , ale też czy
nami wspierają! Widać ztąd, że pomiędzy 
Polakami nie wygasła jeszcze miłość bli
źniego. Gazeta Olsztyńska jest pisana w 
dachu katolickim i polskim, jak drugie pi
sma, naprzykład Pielgrzym, Katolik i t. d.
O ile wiem, pochodzi wsparcie udzielone 
Gazecie Olszt. z dobrowolnych składek ka- 
tolickich Polaków. Niemcy składają naprzy- 
kład na utworzenie niemieckich szkół w Sie
dmiogrodzie i w Czechach, kto im to ma 
za złe. Polakom zaś wszystko bierze się za 
złe. Jeżeli się nawzajem nie ra tują, to źle; 
czynią to, t eż źle. Spodziewamy się, że 
Erml. swoje oszczerstwa sprostuje! A sła
wetny „ruch wielkopolski“, powstały w gło- 
wie Ermlenderki? Gazeta Olsztyńska i ruch 
polski to nie jedno i to samo. Na Warmii 
czytają Pielgrzyma, Przyjaciela, Katolika, 
Orędownika, Wielkopolanina, Kuryera Po
znańskiego i t. d„ a czytanie polskich pism 
wpływa naturalnie na ustalenie polsko-kato- 
lickiego charakteru w n aszych ciężkich cza- 
sach. E rmlenderka chciałaby pewnie wszy
stkich abonentów dla siebie złapać i swoje 
germanizatorskie dążności w nich wszczepiać. 
Daremna nadzieja! Polacy poznali się na 
wilku w owczej skórze i stronią od niej jak 
tylko mogą. Nie tacyśmy głupi za nasze  
pieniądze dać się wyzywać!

Na końcu jeszcze parę słów o naszej 
obronie przezwanej przez Ermlenderkę „ru
chem wielkopolskim.“ Dawniej uczono w 
szkołach po polsku i dano sposobność za
spokajania wszędzie potrzeb religijnych w ję 
zyku ojczystym. Nie było więc niezadowo
lenia i nie było powodu do nadzwyczajnych 
wysiłków. Teraz nastały inne czasy: ze
wsząd grozi nam zagłada, jeżeli kupy trzy
mać się nie będziemy. Czynią więc Polacy 
wszelkie dozwolone starania, ażeby się sku
piać i nad środkami obrony obradować. Jest 
to bardzo chwalebne! Widzimy, że od 
Ermlenderki niczego spodziewać się nie mo
żemy i wypraszamy sobie to mięszanie się 
w nasze sprawy, my już sami wiemy, co 
czynić wypada. Obecna obrona jest natu
ralna i potrzebna'. Niech nas Ermlenderka 
zwie demagogami i panslawistami i t. d., 
nasze sumienie jest czyste. Przez wybory 
zaś pokazaliśmy światu, że z nami liczyć 
się trzeba, że nie damy się utopić w łyżce 
wody.

Co tam słychać w świecie?

— B e r l i n .  Cesarz Wilhelm ma wkrót
ce — jak donoszą z Petersburga — przy
być na wielkie łowy na Wołyń. Car zamie
rza spędzić wiosnę w Królestwie Polskiem. 
Stosunki między obydwoma dworami, ber
lińskim i petersburskim, zdają się być ser
deczne i przyjazne.

— W dniu 26-go z. m. udał się cesarz 
Wilhelm przed południem o godz. 11-tej do 
gmachu ministerstwa stanu, aby wziąść u- 
dział w posiedzeniach wydziałowych rady 
stanu. Jak wiadomo, chodzi o ułożenie pro
jektów, celem ochrony robotników. Na śro- 
dowem posiedzeniu całej rady stanu przewo
dniczył sam cesarz. Posiedzenie trwałe od 
11-tej godz. przed południem aż do godz.
6-tej wieczorem z trzykwandrasową pauzą. 
Na tem posiedzeniu był też obecnym arcy
biskup koleński ks. dr. Filip Krementz.

— W e L w o w i e  w Galicyi zmarł je- 
den z najwybitniejszyc h mężów polskich, po
seł Oton Hausner. Zmarły był pochodzenia 
niemieckiego, lecz zrodzony na ziemi polskiej 
uważał się zawsze za Polaka i polskiemu



ludowi poświ ęcił całe swe życie. Był on 
przez długi czas posłem w Wiedniu w sej
mie austryackim i posiadał nadzwyczajny 
dar wymowy. Mowy jego podziwiał świat 
cały. Był to przytem maż wielkiej nauki i 
uczciwości i cieszył się miłością tych, któ- 
rzy go znali. Nasi Bracia galicyjscy szcze- 
rze też go żałują, bo cenili w nim dzielnego 
przewodnika i zacnego obywatela. Niech od
poczywa w pokoju!

— F r a n c u z i  mają znów małą wo
jenkę z murzyńskim królestwem D a h o m e  
w zachodniej Afryce. Królestwo to było od 
wieków i jest dotąd siedliskiem najwstrę
tniejszego i najobrzydliwszego pogaństwa. 
Corocznie mordowano tam na rozkaz barba
rzyńskiego władzcy tysiące ludzi niewinnych 
na ofiarę bożkom. Misyonarzy i kupców eu
ropejskich prześladowano zaś na każdym 
kroku. Dawno pewnie byłyby Anglia lub 
F rancya, które to państwa posiadają w po
bliżu królestwa dahomejskiego swe posiadło
ści, podbiły ten kraj murzyński, gdyby to 
nie było sprawą zbyt trudną. Otóż jest to 
kraj wielce niezdrowy, a dla Europejczyków 
nawet wręcz zabójczy, przytem dziki i bez- 
drożny. Wojna w takich warunkach kosztuje 
zwykle wiele pieniędzy i krwi ludzkiej, i dla 
togo się też Francya długo wahała. Teraz 
atoli sama została zaczepioną. Otóż młody 
król dahomejski, który co dopiero objął rzą
dy po ojcu. postanowił Francuzów z kraju 
wypędzić i wysłał swe wojska, aby napadły 
na osady, . pozostające pod opieką Francyi. 
Napad ten się nie powiódł, bo Francuzi do
brze dzikim napastnikom skórę przetrzepali. 
Ale na tem się pewnie sprawa ta nie skoń
czy. Francya raz zaczepiona, powinna po
słać tam więcej wojska, kraj ów podbić i 
otworzyć go przez to dla cywilizacyi i chrze- 
ściaństwa. Sądzimy też, że Francya to u- 
czyni.

— R z y m .  Ojciec św. Leon XIII ty 
obchodził w niedzielę, dnia 2 go marca r. b. 
80-tą rocznicę swych urodzin.

Od dwunastu lat rządzi Leon XIII ty 
Kościołem św. i losami dwustukilkudziesię- 
ciu milionów katolików. W ciągu tych lat 
12-stu wiele się zmieniło na świecie. Wszę
dzie zrywały się burze przewrotu, wzniecone 
i szerzone przez ludzi bezbożnych i niewier
nych. Upadały lub chwiały się trony, a 
przewrotni ludzie grozili i grożą dotąd oba
leniem dotychczasowego porządku społecz
nego. W kołach robotników powstał prąd 
silny dotąd nieznany, dążący do poprawienia 
materyalnego bytu warstw pracujących, a 
gdziekolwiek prąd ten opanowany został 
przez ludzi przewrotnych, tam miasto zgody 
pomiędzy robotnikami a chlebodawcami, za
częła się uwydatniać coraz większa niena
wiść. I  na kościół nasz święty, na stolicę 
św. spasały w ciągu tych lat dwunastu cio
sy coraz to nowe. I  zaiste potrzeba było 
wielkiego ducha, wielkiej mądrości, niezmier
nego poświęcenia, by w tych ciężkich cza
sach ogólnej złości, ogólnego rozprzężenia i 
rozpasania namiętności ochronić sprawę ka
tolicką przed grożącemi wszędzie niebezpie
czeństwami.

Im cięższe były chwile i doświadczenia, 
t em wznioślejsze zwycięztwo, a im więcej 
kajdany nakładane na Stolicę św., tem śmie
lej i pewniej kierował Leon XIII sprawami 
Kościoła. Te też pod jego rządami rozwija 
się Kościół nasz święty coraz to wspanialej, 
a papiestwo doszło de takiego znaczenia, do 
takiej powagi, jakiej dotąd prawie nigdy nie 
posiadało.

Korespondency e  „Gazety Olsztyńskiej.“
Z dyecezyi chełmińskiej.

Cześć Wam, kochani Bracia Warmiacy, 
żeście się nareszcie ocucili, aby się domagać 
praw swoich. Byliście dotąd pochyłem drze
wem, na które wedle przysłowia kozy ska 
czą. Jaki taki, chcąc się tanim sposobem 
wyższego stanowiska dochrapać i uzyskać 
łaskę możnych, natrząsał się z was i mowy 
waszej po gazetach niemieckich, pochwalał 
wszystko co się dzieje w szkole i w kościo
łach z pokrzywdzeniem dzieci waszych, gar
dłował za niemczeniem Polaków, słowem, de 
ptał po was jakby po niebożem stworzeniu. 
Otóż lepiej będzie, skoro jak jeden mąż sta
niecie w obronie praw waszych i wyślecie 
do Berlina posła Polaka z śród siebie, któ
ryby się ujął za wami. Toć już teraz we- 
dle doniesień gazet z kazalnic niektórych ko
ściołów ogłaszane, że nadal dzieci do Sakra
mentów świętych przyspasabiane być mają 
po polsku. To pierwsza korzyść, jakąście 
osiągnęli ogłoszeniem kandydatury p. Szcze
pańskiego z Lamkowa. Za lat pięć, da Bóg, 
nie 5171, ale drugie tyle kartek oddanych 
będzie na polskiego kandydata, i zwyciężycie.

Przed laty nie było lepiej u nas w Pru
sach Zachodnich. Na Kaszubach, gdzie obe
cnie Polacy zawsze są górą, wybierano nie- 
tylko Niemców katolików, lecz nawet inno
wierców, którzy zamiast bronić sprawy tycb, 
którzy ich wybrali, wieszali psy na nich. 
Że zamiana na lepsze i u was nastąpi, są 
rękojmią ostatnie wybory. Szanujcie tylko 
siebie samych wybieraniem swoich na po
słów, a wywalczycie szacunek dla siebie i u 
przeciwników.

Arcyzabawnem jest postępowanie „Erm- 
lenderki" wobec postawy waszej w ostatnich 
wyborach. Dopókiście się pozwolili zarzynać 
jak barany i pozwalaliście pomiatać sobą, 
mieliście łaskę u niej i u podobnych jej pi- 
śmideł, teraz, kiedyście sobie powiedzieli: 
bronić będziemy pięknej mowy naszej pol
skiej i Polaka wybierzemy posłem! pieni się 
ze złości. Kubek w kubek to tak jak w 
Szp. i Cz., dwóch folwarkach tutejszych, na
leżących do jednego pana. Ludzie pierwszej 
wioski zwiedzeni głosowali na lutra, z dru
giej chłop w chłopa na katolika i Polaka. 
To też pierwszych pochwalił i nazwał mą 
drymi: „Ihr seid vernünftige Leute“, a na 
drugich bluzgnął obelgą: „Ihr dummen Po
lacken !“ Daj Boże, abyśmy nigdy nie za
służyli sobie na pochwałę wroga; szamota
nie się przeciwników i ich gniewy na nas 
są dowodem, żeśmy na dobrej drodze.

Dopominanie się praw swoich i obudze- 
nie się wasze zwie „Ermlenderka“ rewolucyą. 
Nie lękaj się, pani Ermlenderko, rewolucja 
ani nam w myśli, ale do upadłego walczyć 
będziemy o ję zyk nasz zagrożony, wszyscy 
do jednego, nietylko w Prusach Zachodnich, 
w Księstwie Poznańskiem, na Slązku, lecz 
także na Warmii, w całym zaborze praskim, 
gdziekolwiek znajdują się Polacy ; po wierze 
ojców język ojczysty to najdroższy nasz klej
not, którego wydrzeć sobie nie damy. Ruch, 
jaki w sprawie obrony języka ojczystego 
śród Polaków się objawia, staje się coraz 
ogólniejszym, wielkim „wielkopolskim“, któ
rego już nic nie powstrzyma; a ruch ten 
jest peniekąd dziełem Ermlenderki i gazet 
jej podobnych, ujadających na Polaków. Cze- 
goście nie pożądali, tegoście się doczekali.

Do n a s z e g o  ludu.

Jak sieroty opuszczeni 
Na całej przestrzeni.
Gdzie warmińska mowa słynie 
Która nie zaginie,

Wzięliśmy się dziś do dzieła, 
Miłość nas do tego wzięła 
Ku obronie ojczystego 
Języka nam tak miłego.

Niech tam ktoś pomyśli sobie:
Co tam po tej mowie Tobie?
Dziś my w kraju obiecanym,
Tyś jak ja tu dziś poddanym.

Dobrze, kmoszko, ale Tobie 
Roi się inaczej w głowie,
Gdy cię trąci ktoś o piętę, 
Puszczasz skargi niepojęte.

Trąbisz we świat, że Twa mowa,
Coś lepszego w sobie chowa,
Bo nią mówią ludzie w świecie,
A gdy nie — no to po grzbiecie.

O, paniczku, nie tak źle to,
Bo i inni kładą: Weto! 
Powiadają: ja tak Tobie 
Czynię jak Ty mi choć w grobie. 

I  tak spory niepotrzebne
O tę piękną mowę naszą
1 przeorye niepotrzebne 
Prawić nad biedotą naszą.

My tymczasem bez zgryzoty, 
Trzymajmy się cnoty;
Kochajmy nasz język drogi 
Choć im jest złowrogi.

J a n  L i s z e w s k i .

W i a d o m o ś c i  po toczne.

* Olsztyn. W poniedziałek wieczorem 
zaalarmowano straż ogniową, gdyż wybuchł 
mały ogień w fabryce mydła pana Gauera. 
Zanim jednakie straż przybyła, już ogień 
ugaszono.

— Jak się dowiadujemy z olsztyńskiego 
„Tageblattu“, postawili panowie z Centrum 
na kandydata do sejmu pruskiego p. kapi
talistę Oster, byłego aptekarza w Olsztynie. 
Pan Oster pochodzi z nad R enu, jest do
brym katolikiem, był w Olsztynie może ja
kie lat 30 pomiędzy nami, zasłużył się wiel- 
ce w gminie naszej, zwłaszcza co do prze
budowania kościoła katolickiego, za co dziś 
jeszcze płacą się grube podatki i to czasem 
— z klinami.

Pozostawiamy więc do woli naszym pol
skim ludziom, czy będą głosowali na na
szego posła ks . p r o b .  T o l s d o r f a ,  czy 
na p. Oster, obydwaj z Olsztyna.

— W środę wybrano w miejsce braku
jącego w trzecim oddziale „walmana“ mi
strza krawieckiego p. Steppuhn. Jacy gor
liwi zaś są olsztyniacy przy wyborach poka
zuje to, że oprócz przewodniczącego wybo
rów, tegoż zastępcy i ławników, na 244 wpi
sanych w listę wyborców, nie stawił się 
a n i  j e d e n .  Zarząd wybrał więc sam z po
śród siebie p. Sieppuhn.

* Rastembork. Pomiędzy Mulak a Weitz- 
dorf napadnięty został w zeszły piątek li
stowy. Jakiś łobuz uderzył go w głowę, 
ale listowy, młody i silny człowiek uderzył 
przeciwnika tak silnie swoim ciężkim kijem, 
że tenże padł na ziemię, a kij się złamał. 
Równocześnie drugi opryszek chciał urwać 
listowemu torbę skórzaną, ale otrzymał  po
zostałym końcem kija tęgo przez palce i 
musiał puścić. Listowy, który ujrzał jeszcze 
dwóch rabusiów biegnących z pomocą, po
czął uciekać przez pola i przybył s zczęśliwie 
do domu, jakkolwiek kawał drogi jeszcze .go 
ścigano.

* Brunsberga. Dziekanem i proboszczem 
tutejszym ma zostać nauczyciel religii przy 
tutejszem gimnazyum, ks. Matern.

* Toruń. W przeszłym tygodniu są
dzono tu w sądzie ziemiańskim 16 książek 
polskich, które jeszcze zmarły R ex podał 
jako niebezpieczne. Skończyło się na t em,



że sąd w żadnej z nich nie znalazł nic złe
go, i wszystkie z pod oskarżenia uwolnił.

O takiej samej sprawie donosi „Przyja- 
cielowi“ p. Józef Cejrowski, kowal, który jest 
bibliotekarzem w Rzeżęcinie w powiecie sta
rogardzkim. Odbywano u niego rewizye czy- 
telni i 3 razy już stawać musiał o to przed 
sądem, ale zawsze go uwolniono. Zawsze 
przecież trzy mile drogi do sądu się włó
czyć i mudzić sobie, to rzecz nie mała, 
zwłaszcza dla rzemieślnika i ojca siedmiu 
dzieci.

Ostatni raz był p. Cejrowski 26 lutego 
przed sądem w Starogardzie razem z Józe
fem Felchnerem, bibliotekarzem z Osieka. 
Uwolniono obu. Cejrowski pisze, że jego 
sprawa trwała blisko 2 godziny. Najdłużej 
trwało, gdy książkę „Z kujawskiej ziemi“ 
tlómacz czytał. Wtedy Cejrowskiemu aż się 
spać chciało, dopiero go prokurator obudził, 
gdy głośno zaczął dowodzić, że ta książka 
musi być zakazana. „Jednak mnie od kary 
uwolniono, jeno na 1 marca mam znowu 
nowy termin przed Izbą karną w Starogar
dzie. Czynię to wszystko z miłą chęcią, 
pisze Cejrowski, bo czem więcej człowieka 
co drażni, tem mocniej i śmielej człowiek 
przy tem obstaje, a zwłaszcza Polak broni 
się wtedy do upadłego."

* Kluczborek. Jeden z gospodarzy z 
pod Kluczborka wyprawiał temi dniami swej 
córce wesele. Nie zapomniał przy tej spo
sobności posłać i nauczycielowi z weselnego 
placka (kucha). Za to myślał jednak, że 
nauczyciel nic nie powie, jeżeli dziecka przez 
parę dni do szkoły nie pośle. Lecz tenże 
ceniąc wyżej obowiązek jak placek, nałożył 
na gospodarza markę kary... Gospodarz ją 
wprawdzie zapłacił, ale oddając nauczycielo- 
wi wet za wet, kazał sobie również za pla
cek jednę markę zapłacić, co też nanczyciel 
uczynił. Był więc jak to mówią i wilk syty 
i koza eała. — Podobny wypadek wydarzył 
się także w pewnej okolicy w południowych 
Niemczech. Pewien parobek wracał z dwor
ca bryczką, którą był odwiózł pana swego 
na kolej. W drodze spotkał żandarma, któ
ry go prosił, by go zabrał z sobą. Parobek 
chętnie prośbę tę spełnił. W drodze zażą
dał żandarm ognia do cygara. Parobek wy
jął z kieszonki zwykłą siarczaną zapałkę, 
potarł o rękaw i podał ją żandarmowi. Jak 
się atoli zdziwił, gdy w kilka dni później 
otrzymał rozkaz zapłacenia 6 marek kary 
za nieostrożne obchodzenie się z materyała- 
mi zapalnemi, to jest i  zapałkami. Parobek 
pobiegł de pana swego i rzecz całą ma 
opowiedział. Tenże posłał natychmiast owe- 
mu żandarmowi rachunek wysokości 11-tu 
marek za jazdę bryczką. Chcąc niechcąc 
musiał pan żandarm zapłacić, a pan wręczył 
owe pieniądze parobkowi, by z nich zapłacił 
nałożoną na siebie karę.

* Berlin. Pewien obywatel tutejszy po- 
sługiwał się wprawionemi zębami, bo wła
sne dawno potracił. Razu pewnego zdawało 
mu się, że zęby te połknął i że utkwiły mu 
w gardle. Dostał duszności i dławienia i po
iła ł po doktora. Doktor zbadał krtań, lecz 
nic w niej nie dojrzał. Tymczasem chory 
zaczął się dusić na dobre i lekarz musiał 
mu krtań przeciąć. Lecz i teraz nic nie 
znalezione. W tem ktoś spojrzał pod sofę 
i tam znalazł zęby owe. Gdy je pokazano 
choremu, zaraz ozdrowiał. Zawsze atoli parę 
tygodni położy, zanim mu się rana w krtani 
zagoi. W każdym razie miał bujną wyo- 
obraźnię.

*  Dobrze wyćwiczony pies może się stać 
dla właściciela wielce pożytecznym, ale nie 
zawsze. Doznał tego pewien rzeźnik ber
liński, który posiadał znakomicie wytreso
wanego i bardzo mądrego pudla. Razu pe
wnego przybył do mieszkania owego rzeźnika

komornik sądowy (Gerichtsvollzieher) by 
ściągnąć jakąś należytość, której rześnik do- 
browolnie zapłacić nie chciał. Rzeźnik wi
dząc wchodzącego do izby komornika, odpiął 
coprędzej trzos (to jest pas z kieszeniami), 
w którym miał znaczną sumę pieniędzy i 
rzucił go pod łóżko, nie chcąc by się stał 
łupem komornika. Tymczasem spostrzegł to 
ów pudel i sądząc, że tu chodzi o zwykłą 
zabawkę skoczył coprędzej pod łóżko i za 
chwilę wywiódł z pod niego pas, który od- 
dał łasząc się egzekutorowi. Łatwo wystawić 
sobie można wściekłość rzeźnika, który wi
dząc to oniemiał z przerażenia. Po odejściu 
egzekutora sprawił zaś biednemu psu takie 
„lanie", że mu już raz na zawsze odechciało 
się szukania porzuconych przedmiotów. I ma 
tu taki pies wierzyć w sprawiedliwość ludzką, 
gdy raz za to go biją, za co go inne razy 
głaskano i pieszczono.

* W Kamieńskoje pod Petersburgiem 
wybuchły gazy w lejarni metalów, 10 robo
tników zostało zabitych, 2 głównych inży
nierów śmiertelnie poranionych, a wielu in
nych robotników zostało ciężko i lekko po
kaleczonych przez pęknięcie kilku kotłów.

* W Amsterdamie, w głównem mieście 
Holandyi, spalił się w tych dniach wspania 
ły teatr miejski. Straty obliczają na milion 
marek, ponieważ ani teatr, ani to co zawie
rał, nie było zabezpieczonem. W jaki spo
sób ogień w teatrze powstał, dotąd nie wy
kryte. Pomimo, że w pobliżu teatru znaj
dował się odwach straży ogniowej, dostrze
żono ogień dopiero wtedy, gdy już płomie
nie ogarnęły całe wnętrze teatru i wszelki 
ratunek był niemożebnym. Z wielką biedą 
uratowano zaledwie domostwa przylegające.

* Ciekawo zjawisko miało miejsce w 
Szwajcaryi w ostatnich dniach stycznia, w 
czasie gwałtownej burzy. Po nawałnym de
szczu spostrzeżono w okolicach miasta Lu- 
zanny, iż ziemia pokryta jest milionami gą
sienic. Prawie wszystkie były czarne, dłu- 
gości centymetra, były jednak między niemi 
żółte, te miały aż trzy centymetry. Pomimo 
jednak tak olbrzymiej ilości kruki pozjadały 
wkrótce tę niespodziewaną dla siebie ży
wność. Prawdopodobnie owady te zostały 
przyniesione wichrem z jakichś krajów po
łudniowych

*  Rozbójnicy włoscy panoszą się i ośmie
lają dzięki strasznej bezradności obecnego 
rządu masońskiego coraz więcej. Na wy
spie Sycylii wskoczyli w zeszłym tygodnia 
na jadący wolno pociąg towarowy, weszli do 
wozu pocztowego, związali znajdujących się 
tamże dwóch urzędników kolejowych i za
brawszy 12 tysięcy franków zeskoczyli i 
uciekli w góry. Rząd wysłał za nimi w 
pogoń żandarmów, aresztował wielu podej
rzanych. ale właściwych sprawców dotąd nis 
schwytał.

* Ile ważą nasze pieniądze papierowe? 
Otóż milion marek w papierowych tysiąc 
markówkach waży 4 funty, w pięćset mar- 
kówkach 7 funtów, w stumarkówkach 26 
funtów, w pięćdziesięciomarkówkach 50 fun
tów, w dwudziestomarkówkach 93 funty, a 
w pięciomarkówkach 290 funtów czyli blizko 
trzy centnary,

R O Z M A I T O Ś C I .
— S k u t e c z n e  l e k a r s t w o .  Pewien an

glikański pastor w Cornwallis gniewał się niezmier- 
nie o to, ż e pobożni, obecni w świątyni, odwracali 
się za każdym razem ku drzwiom, gdy ktoś ze spó
źniających się wchodził. Pewnej niedzieli zatem, 
wszedłszy na kazalnicę, rozpoczął od następującej 
przemowy: „Kochani bracia! Widzę ze smutkiem, 
że w nabożeństwie przeszkadza wam usprawiedli
wiona zresztą ciekawość, a mianowicie: kto też po 
was jeszcze do kościoła przychodzi? Otóż, aby

tego uniknąć, każdego, k to się spóźni, będę wam 
wymieniał z imienia i nazwiska, a wy siedźcie spo- 
kojnie i nie odwracajcie głów waszych.  Poczem 
rozpoczął kazanie. Wkrótce jednak obecni w ko- 
ściele usłyszeli następujące zdanie: , Gdy się to już 
stało... farmer (tyle co gospodarz) Stubbins z żoną 
i córką... gdy się to stało...“ Stubbinsowie usiedli 
przerażeni, a kazanie potoczyło się dalej. Po chwili 
historya się powtórzyła: „Tak więc ów kraj. pły
nący miodem i mlekiem, zawojowali... Samuel Cur
tis i William D igle.."  Zawstydzona gmina słu
chała kazania z natężoną uwagą, a pastor przery
wał j e sobie od czasu de czasu, wymieniając wcho
dzących, z których każdy stawał czemprędzej w ką
ciku, lub siadał w ławce cichutko. Skuteczne te 
lekarstwo popsuła  jednak parafianka, pani Smons. 
Gdy bowiem dama ta weszła, a pastor zawołał w 
zapomnienia: „Pani Simons z pod " Czerwonego 
Lwa“ w nowym kapeluszu" , wszystkie kobiety, ja 
koby na komendę, odwróciły się ku drzwiom.

Na Czytelnie ludowe
złożył p. Jan Schnitter z Bartęga 20 fen. 
Razem zebraliśmy dotąd 11 marek 15 fen. 
Dalsze składki chętnie przyjmujemy.

Młodzie funtowe
o niezrównanej sile pędzenia, nieda-
wno w Szczecinie przy współzawodnic
twie o pierwszeństwo za najlepsze i 
najstosowniejsze dla piekarzy uznane,
poleca przy odbiorze 9 1/2 funta za za
liczką funt po 47 fen. franko

C. W a l e w s k i  w Poznaniu,
ul. Piotra 10.

Szczeć i włosy końskie
kupuje i płaci najwyższe ceny

K . Czarnecki,
ulica Krzywa.

G O S P O D A R S T W O
wraz z budynkami, wszystko w dobrym sta
nie, mam zamiar natychmiast z wolnej ręki 
sprzedać. Wpłaty potrzeba tysiąc talarów, 
reszta może pozostać na hipotece. Bliższej 
wiadomości udzieli drukarnia „Gaz. Olszt.“

Walne Zebranie

Towarzystwa Czytelni Ludowych w Poznaniu
odbędzie się w e  czw a r t e k ,  dnia 13-go 
marca r. b. o godzinie 12-tej z południa na 
sali hotelu F rancuzkiego.

Porządek obrad:
1. Zagajenie zebrania przez prezesa Towa

rzystwa.
2. Wybór przewodniczącego.
3. Odczytanie protokułu z przeszłego wal

nego zebrania.
4. Sprawozdanie zarządu za r. 1889.
5. Sprawozdanie komisji rewizyjnej.
6. Wnioski zarządu.
7. Wnioski członków.

O jak najliczniejszy udział uprasza się, 
mianowicie też prosimy panów Delegatów, 
subdelegatów, kolektorów oraz wszystkich 
łaskawych współpracowników naszych, żeby 
walne zebranie swą obecnością zaszczycić 
raczyli.

Z A R Z Ą D .

Drukiem i nakładem J. Liszewskiego w Olsztynie (Allenstein O. - Pr.) - Redaktor odpowiedzialny J. Liszewski.


